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Za ogłoszenia do „KORRESPONDENTA” pobiera się za pierwszy raz po kop. 10, za następne po kop. 9. 


Rok rolniczy 1888/9 dla gub. Peli, 


“Fatalny rok, którego eyfrę wypisaliśmy w nagłówku, rozpoczął 
się i trwał przy nader niesprzyjających rolnietwu w tej stronie kraju 
warunkach atmosferycznych. » Zasiewy ozime na jesieni roku zaprze- 
szłego dokonane były za późno, w skutek opóźnionych żniw i deszczów, 
stojących na przeszkodzie dobremu i szybkiemu przygotowaniu robot 
polnych, t: j: usposobieniu ziemi do przyjęcia ziarna. W początku zi- 
my obfite śniegi upadły na niezamarzłą rolę i grubą warstwą swoją 
uniemożliwiły nastąpionym wkrótee mrozom Ściśnięcie gleby. Z tego 
erą jak również powtarzających się peryodycznie. odwilży i goło- 

edzi i przychodzących w ślad po mich znowu dotkliwych mrozach, 
trwających do końca marca, oziminy okazały się na wiosnę z pod śnie- 
gu słabe i liche. Następnie w pierwszych tygodniach wiosennych nad- 
zwyczaj ucierpiały od topnienia olbrzymich u nas śniegów, aztąd 
rozlewu wód na polach, niżćj zwłaszcza położonych, na których zboża 
zupełnie w wielu miejscach powygniwały do tego stopnia, że trzeba 
„było ziemię z małemi wyjątkami przeorać. Najwięcćj dotknięte zosta- 
ły następstwami zimy: Żyto i w ogóle późne zasiewy ozime, które nie 
zdążyły do jćj przybycia Aaaa? się 1 wzmocnić. Po ustaniu w środ- 
ku kwietnia chłodów mieliśmy suchą, gorącą pogodę, która w ciągu 
całych dwóch miesięcy trwając, pozbawiona była mip deszczów. 
Dopiero w drugićj połowie czerwca temperatura spadła nieco, a z nią 
zrosiło ziemię kilka ożywczych dźdżów, nie wszędzie jednak, gdzienie- 
gdzie pomieszanych z gradem, a przytóm przeszłych jedynie pasami. 
Nie były więc one w stanie już wpłynąć decydująco i dodatnio na 
polepszenie się ozimin, które przed deszczami jeszcze z nadmiaru cie- 
my wykłosiły się, a nie dojrzawszy zupełnie, zaczęły zatrważająco bie- 
eć i wysychać przedwcześnie. Zasiewy zbóż jarych, kartofli, buraków 
i jarzyn ogrodowych w skutek późnćj wiosny i niemożności rozpoczę- 
cia robot ziemnych, znacznemu uległy *opóźnieniu, w szczególności na 
runtach niższych, które długo stały pod wodą. W końcu maja tedy 
opiero zasiewy jare ukończono. Ta sama susza i ten sam brak desz- 
czów, co tak zaszkodziły oziminom, nie pozostały bez wpływu ujemne- 
go na wschody i wzrost jarzyn, które nie wyrosły, a wykłosiwszy się 
również przed czasem, uschły na pniu, na wyżynach zaś nawet spali- 
ły się do ena. Żniwa zeszłoroczne żyta rozpoczęto o całe 3 tygodnie 
wcześnićj, niż zazwyczaj lat poprzednich, t. j. d. l.go lipca. Pogoda 
sprzyjała im dostatecznie. Pszenicę zaś sprzątać zaczęto w połowie 
t. m., ale zdołano połowę jéj tylko zebrać przy pogodzie. Zwózkę 
reszty popsuły ulewne deszcze, jakie padały, począwszy od 22-go lip- 
ca, prawie codziennie. Wiele tiny porosło na garści i nawet na 
pniu. Od 1-go sierpnia deszcze przechodziły już rzadzićj, więc czóm- 
Pradzćj przystąpiono do sprzętu pozostałćj na polu pszenicy i jarych 
zbóż, czego dokazano nareszcie jako tako, a pomimo znacznój zwłoki 
PE, jeszcze wcześnićj niż lat innych ubiegłego dziesięciolecia. 
ogóle urodzaj zbóż tak się ostatecznie przedstawił: Pszenicy ozi- 
méj niżćj niż średnio; żyta Średnio; jarych niezadowalająco, oprócz 
gryki, a miejscami owsa i grochu. Zbiór traw: z łąk za pierwszym 
pokosem był dostateczny, sianych, t; j. sztucznych, zupełnie zły, słomy 
całkiem niewystarczający na pokarm dla inwentarza f przyszłćj wio- 
sny; zbiór siana za drugim pokosem przeciętnie kiepski. Buraki i ja- 
Ao ogrodowe wykazały wodajność średnią, kartofle dobrą, owoce 
takoż obrodziły obficie. Grady przyczyniły strat w zbożu  ozimóm i 
jaróm: w pow. Płockim na 9,100 rub. w Lipnowskim 6,500, w Mław- 
skim 27,400, w apc 23,780 i w pow. QCiechanowskim 3,730; 
ogółem gradobicia złożyły się na stratę 70,460 rub; co jak na jeden 
cyk dodajmy: niewiodzacny, apo wj stanowi pozycyę. Według offi- 
cyalnie zgromadzonych danych, w r. 1888/9 zasiano zboża: ozimego 


292,798 czetwerti, jarego 224,169 i kartofli 484,551 czetwerti. Uro- 
dzaj ich, według omłotów próbnych, okazał się następujący: pszenie 
3'/, ziarna, żyta 3*/, ziarna, owsa 4, jęczmienia 4, grochu 3, gryki 5, 
prosa 6, kartofli 7 ziarn; w ogóle ziarn 364. Zebrano zatóm zboża: 
ozimego 1,232,412 czetw., jarego 882,805 czetw., kartofli 3,518,002 
czetwerti. W porównaniu z rokiem 1887/8 urodzaj ozimin: pszenicy i 
żyta był o całe 2 ziarna mniejszy, jarzyn o 3 ziarńa mniejszy, karto- 
flı zaś większy o J ziarna. Ponieważ na całoroczną miejscową kon- 
sumcyę, zasiewy i inne potrzeby wychodzi zboża: ozimego  1,050,197 
czetw., jarego 769,968 1 kartofli 2,127,252 czetw.; wyżywienie przeto 
ludności gub. Płockićj do wiosny r. b. jest zabezpieczone i zapewnio- 
ne, nadto zaś przewidywana przewyżka zboża po nad zwykły jego 
rozchód pozwala sprzedać za granice gubernii 187,215 ezetw. zboża o- 
zimego i 112,887 zboża jarego. Kartofli chociaż nad potrzebę mnićój 
więcćj okazało się 1,390,750 czetw., niedostatek wszakże słomy i traw 
astewnych zmusza rolników do zużycia tćj całćj ilości na paszę dla 
inwentarza. Siana i traw pastewnych zebrano w gubernii Płockićj 
4,704,910 pudów, co w */,; częściach zaledwie zaspokaja potrzeby 
miejscowe. Przytoczone cyfry, zaczerpnięte ze źródła urzędowego, do- 
statecznie określają smutny stan rolnictwa w roku ubiegłym w gub. 
Płockićj i same mówią za siebie. Rozwodzić się więc nad takióm pra- 
wie rozpaczliwóm | Akwen ziemian byłoby to samo, co jatrzyć jesz- 
pee Ri na któréj zagojenie na razie nie ma żadnego p utecznego 
środka. VIEL 


a 


Melioracya ląk, 


We wszystkich prawie krajach europejskich widzimy w ostatnich 
lat dziesiątkach ogromny stosunkowo postęp na polu dość zaniedbane- 
go dawnićj gospodarstwa łącznego. Regularne nawożenie, osuszanie i 
nawodnianie łąk coraz powszechniejsze znajduje zastosowanie, zwła- 
szcza w chwili, gdy w niektórych państwach Zachodnićj Europy rzą- 
dy zajęły się peiris sprawą, ustanowiły osobnych budowniczyc 
łącznych, u iły szkoły poświęcone A. nauce uprawy łąk, a 
co najważniejsza, wyassygnowały odpowiednie. fundusze melioracyjne, 
5 ar panpan na osuszanie lub nawodnianie wielkich obszarów, leżących 

otychczas odłogiem, jako nieużytki. Zresztą smutne w ostatnich la- 
tach położenie rolnictwa, z samćj natury rzeczy, zmusza rolników do 
możliwego podniesienia dochodów swego gospodarstwa, a cel ten bez- 
pośrednio i pośrednio osiągnąć się daje przez racyonalną uprawę łąk. 
Najpierw bowiem nizkie ceny zboża zmuszają do intensywniejszćj ho- 
dowli, a ta jedynie opłacić się może przy łąkach zapewniających od- 
powiedni zbiór paszy; powtóre zaś obfite karmienie zwierząt, zwiększa- 
jac ilość i e] Bir jakość nawozu, przyczynia się do podniesienia 
zbiorów wszelkich roślin uprawnych. 

Najważniejszą, rzecz jasna, melioracyą jest odwodnienie łąk, 
cierpiących od nadmiaru wilgoci, lub nawodnienie zbyt suchych. Oprócz 
tego niezbędnym warunkiem korzystnego zbioru paszy jest także na- 
wożenie łąk w pewnych odstąpicii czasu, tak samo bowiem jak pola 
uprawne, i łąki wyczerpują się z czasem bez odpowiedniego dowożenia 
składników pożywnych i coraz lichsze wydają zbiory. Najodpowie- 
dniejszym tutaj środkiem nawozowym jest kompost, którego fabryka- 
cyę opisaliśmy szczegółowo w kilku poprzednich numerach Korrespon- 
denia; W braku kompostu zapewniają także bujny porost traw nawo- 
zy sztuczne, bogate w kwas fosforny. Dawnićj nawozy te, jako zb 
drogie, w wyjątkowych chyba wypadkach obszerniejsze znaleźć mogły 
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zastosowanie, dzisiaj jednak, gdy w żużlach Thomasa otrzymujemy | pewnych zasad, prowadzących zawsze do pożądanego celu. Jedynie 
kwas fosforny po stosunkowo bardzo nizkićj cenie, nawożenie łąk tym | też własnćj sile, wytrwałości, intelligencyi i oględności hodowców za- 


składnikiem użyzniającym staje się mnićj kosztowne, a tém samém ra- 
cyonalniejsze. 

Inny jeszcze sposób melioracyi łąk, dość. rozpowszechniony, zwła- 
Szcza w Zachodnich i Południowych Niemczech, polega na zdejmowa- 
niu w pewnych odstępach czasu górnćj warstwy łąki na 1 do 3 stop 
głęboko. Pracę tę uskutecznia się zwykle zimą, albo za zapłatę dzien- 
ną, albo na wydział. Wykopana ziemia układa się zwykle na jedną 
kupę i zużywa na pola lub sprzedaje. Często zdarza się, iż skopanie 
łąki kosztuje 850 marek; ziemię zaś-w ten sposób otrzymaną sprzeda- 
je się za 1,100 do 1,200 marek. Naturalnie, że tego rodzaju wypad- 
ki zachodzić jedynie mogą w: okolicach znajdujących się na bardzo 
wysokim stopniu kultury. Po wykopaniu ziemi na żądaną głębokość 
pokrywa się płaszczyznę napowrot murawą, lub też obsiewa najlepsze- 
mi gatunkami traw i koniezyny. Głównym celem przy tćj melioracyi 
jest otrzymanie możliwie równćj powierzchni bez żadnych wyniosłości 
lub zagłębień. Na jaką głębokość skopać należy łąkę, zależeć to bę- 
dzie od jéj położenia, t. j. od tego, czy sąsiad niżćj czy wyżćj poło: 
żone posiada łąki. Często nawet właściciel bywa zmuszony do skopa- 
nia swćj łąki, a mianowicie wtenczas, kiedy wszyscy jego sąsiedzi 
już wykonali tę melioracyę, w tym bowiem razie nie mógłby już na- 
wdRać swćj łąki, straciłby wodę i trawy jego uschłyby z braku 
wilgoci. 

Przy wysoko i nierówno położonych łąkach planowanie najwię- 
ksze zapewnia korzyści. Pomijając bowiem rzeczywiste i trwałe ulep- 
szenie mechaniczne, przez obsianie polepszyć można porost traw i usu- 
nąć kwaśne trawy łączne. Wielu rolników nie obawia się nawet dość 
znacznych kosztów, wynikających z tego, iż po skopaniu łąki na dwie 
stopy głęboko pokrywają powierzchnię kilkocalową warstwą ziemi, wy- 
rzuconćj z sąsiednich rowów, aby zapewnić porostowi traw dobrą pod- 
stawę, mianowicie na takich gruntach, gdzie spodnia: warstwa ziemi 
znacznie jest gorsza, niż górna. 

Właściciel splanowanćj w ten sposób łąki w znacznie korzystniej- 
szćm znajduje się położeniu, ponieważ więcćj posiada wody i wilgoci, 
tak długo, aż jego sąsiedzi wykonają tę samą melioracyę, albo kopiąc 
głębićj swe łąki, znów w  niekorzystniejszóm postawią go położeniu. 
Trawa splanowanćj łąki rośnie zawsze więcój zwarto, dosięga większćj 
wysokości, i zapewnia często dwa razy tak znaczne zbiory, jak łąki 
sąsiednie. 

Rzeczą jest jasną, że tak zmudna i kosztowna melioracya, jak 
planowanie łąki, przeważnie w mniejszych gospodarstwach i na nie- 
znacznych przestrzeniach wielkie ma znaczenie. Ale i właściciel roz- 
ległych przestrzeni stopniowo ulepszyć może swoje łąki, planując je 
zwłaszcza w zimowćj porze, w którćj niejednokrotnie trudno znaleźć 
odpowiednie zatrudnienie dla robotnika, po kawałku. Znaczne bez 
agi koszta w krótkim czasie powetuje zwiększona o wiele war- 
ość łąk. 

W kraju naszym, o ile zaznaczyć wypada duży w ostatnich 
czasach postęp względem uprawy ziemi, o tyle odpowiednia hodowla 
łąk wiele jeszcze pozostawia do życzenia. Wprawdzie trafiają się tu 
i owdzie rolnicy, którzy poznawszy dokładnie ogromną dla każdego 
gospodarstwa doniosłość łąk, obchodzą się z niemi troskliwie, nawożące 
je, nawodniając, lub osuszając, większa jednak część, uważając je za 
niewyczerpane Źródło, pozostawia je w zupełności swemu losowi, nie 
troszcząc się o to, że z rokiem niemal każdym zmniejszają się z nich 
zbiory. A jednak, jeśli kiedy, to właśnie w obecnćj chwili, gdy u- 
prawa zboża w najlepszym razie bardzo małe przynosi korzyści, a 
często nawet producenta na dotkliwe naraża straty, racyonalniejsza 
niż dotychczas hodowla bydła jest jedną z najgłówniejszych dróg wyj: 
ścia ze smutnego położenia. Hodowla zaś ta tylko wtenczas opłacić 
Się może, jeśli zapewnimy sobie dostateczny zapas dobrćj, a przytóm 
stosunkowo tanićj paszy, którój nam jedynie dostarczyć mogą racyo- 
nalnie uprawiane łąki. Dotychczas wszystek nawóz wyprodukowany 
w gospodarstwach naszych wywozimy pod rośliny uprawiane na polach, 
po części może słusznie, boć zboże na jałowych polach wcale rosnąć 
nie będzie; gdy łąka, choć zaniedbana, przynajmnićj jakie takie wyda- 
je zbiory, ale w takim razie gromadźmy przynajmnićj troskliwie wszel- 
kie odpadki, marnujące się do dziś dnia jeszcze zupełnie nieprodukty- 
wnie w wielu gospodarstwach naszych, i wywoźmy je w kształcie 
kompostów na łąki. St. B. 


Koń oldenburski. 


Pomiędzy rasami koni, które dopiero: w stosunkowo niedawnym 
czasie znaczniejsze zyskały: rozpowszechnienie, konie ołdenburskie dość 
poważne zajmują miejsce. Wprawdzie i dzisiaj jeszcze konie te znaj- 
dują dość licznych przeciwników; zarzucają im mianowicie mdłość, brak 
energii i temperamentu, wadliwą budowę kopyt i krew: pospolitą, ale 
większa część tych zarzutów mało jest. uzasadniona. Co prawda czys- 
tość krwi trudno wykazać w dzisiejszych koniach oldenbutskich; rasa 
ta, powstała bowiem z rozmaitych krzyżówek, które swoją drogą przy- 
noszą zaszczyt tamtejszym hodowcom, bo przeprowadzono je podług 


wdzięczać należy powstanie dzisiejszćj rasy koni oldenburskich. Cho- 
ciaż bowiem wyborne pastwiska nad rzekami Huntą, Jadą i Weprą 
wyjątkowo się nadają do hodowli koni, to jednak racyonalne łączenie, 
odpowiedni wybór osobników, przezeznaczonych do chowu, i staranne 
pielęgnowanie otrzymanego potomstwa wyłączną stanowią zasługę ol- 
denburskiego hodowcy, tém więcćj, że w kraju tym nie istnieją żadne 
stadniny rządowe. Przy pomocy sprowadzanych z Anglii ogierów ra- 
sy Cleveland i Yorkshire stopniowo krew się uszlachetniała, upiękniał 
się zewnętrzny wygląd, wyprostowały się charakteryzujące dawniejsze 
konie oldenburskie krzywe nosy. 

Co się tycze tak. często zarzucanćj koniom oldenburskim miękoś- 
ci i mdłości, oraz wynikającego z nich braku temperamentu, to wady 
te nie leżą początkowo w samym koniu, lecz wniesiono je dopiero 
później sztucznie. 

Zrebak bowiem oldenburski rozwija się nadzwyczaj szybko; za- 
ledwie trzyletni, sprawia już wrażenie wyrosłego konia; znajduje się 
jednak jeszcze w wieku źrebięcym, w okresie rozwoju, a co najważniej- 
szą, w czasie tak niebezpiecznćj zmiany zębów. Handlarze nabywają 
z upodobaniem te trzyletnie, dobrze rozwinięte zwierzęta, lecz spienię- 
żyć ich nie mogą w tym wieku, jako koni użytkowych; czynią więc je star- 
szemi, usuwając zęby mleczne, lub źrebięce, aby prędzój się pojawiły 
zastępujące je zęby końskie, przemieniają więc trzyletnie te zwierzęta 
na czteroletnie. 

Jeśli więc używamy zwierzęcia jako czteroletniego, które w rze- 
czywistości znajduje się dopiero w trzecim roku, a więc jeszcze w o- 
kresie rozwoju, w którym przejść jeszcze musi całą tak bardzo natę- 
żającą organizm przemianę zębów, to tak bardzo dziwić się niemożna, 
że zwierzę takie, tamowane w swym rozwoju, staje się mdłe i mięk- 
kie. Do tego przychodzi jeszcze inny wzgląd. Dopóki zwierzę kar- 
mione jest na sprzedaż, dopóki znajduje się w rękach handlarza, 
otrzymuje paszę, wpływającą jedynie na przybywanie mięsa, lecz nie 
wytwarzającą siły. Skoro zaś u nowego swego właściciela otrzymuje 
paszę więcćj skoncentrowaną, odbywa się w młodym koniu zupełna 
poetę mięsa, zbytni zapas mięsa i tłuszczu ustępuje miejsca mus: 

ułom. 

Rasa oldenburska nie odznaczała się dawnićj takiemi zaletami, 
jak dzisiaj. W początkach bieżącego wieku w ogóle nie było jeszcze 
mowy o hodowli koni oldenburskich. Rząd starał się za pomocą wy- 
zuaczonych nagród za dobre rozpłodniki ożywić hodowlę koni, począt- 
kowo jednak z małym skutkiem; dzisiejsza też rasa oldenburska za- 
wdzięcza swój początek właściwie przypadkowi tylko. W r. 1820 ku- 
piło dwóch handlarzy brunświekich starego, 14 letniego, lecz wyboro- 
wego ogiera angielskiego puchodzenia i sprzedała go do Oldenburga. 
Dwaj synowie tego starego Anglika, Thorader i Neptun, odznaczali 
się tak pięknemi kształtami, iż od razu pojawiać się zaczęło nowe ży- 
cie na polu hodowli koni, która odtąd przy pomocy rządu rozwijać 
się zaczęła korzystnie. i 

Od owych wyżćj wymienionych trzech ogierów bierze rasa koni 
oldenburskich swój początek. Rasa ta, zwłaszcza w ostatnich lat dzie- 
siątkach, najpierw w Niemczech, a późnićj i za granicą coraz większe 
zyskała rozpowszechnienie, porzuciła też już dość dawno szczupłe gra- 
nice Księztwa Oldenburskiego i przeniosła się do sąsiednich prowincyj 
Królestwa Pruskiego. Koń oldenburski, prawie wyłącznie gniadćj maś- 
ci, jest przeważnie koniem powozowym, 175 do 18% centymetrów wy- 
soki, normalnie zbudowanym, kościstym i silnym o szerokich chodach, 
pilnym temperamencie i łagodnóm usposobieniu. A. R. 


Mikroby dobroczynne. 


Mało zapewne tak niespodziewanych, a przytóm tak ważnych dla 
rolnictwa znaleźć można odkryć, jak wyniki badań Hellviegel'a i Wil- 
farth'a nad znaczeniem, jakie odgrywają drobnoustroje w żywieniu się 
roślin motylkowych. 

Wyjątkowo zdolni i zręczni ci badacze, po wykazaniu radykal- 
nój różnicy istniejącćj w sposobie pochłaniania azotu przez zboże i roś- 
liny motylkowe, udowodnili zupełnie przekonywająco ścisły związek u 
motylkowy pomiędzy obecnością drobnoustrojów i funkcyą przyjmowa- 
nia pokarmów. Gdy w gruncie pozbawionym azotu w stanie związków 
mineralnych (saletry lub ammoniaku) zboża ani żyją, ani się rozwija- 
ja, większość motylkowych (łubin, koniczyna, groch, wyka i t. p.) u- 
dają się na takim gruncie i przechodzą wszelkie okresy swego rozwo- 
ju, czerpiąc azot lotny z atmosfery za pośrednictwem drobnoustrojów. 
Przy nieobecności tych mikrobów grunt pozbawiony saletry jest tak 
samo nieurodzajny dla motylkowych, jak dla kłosowych roślin. Na 
tém spostrzeżeniu zasadza się główna podstawa odkryć Hellviegel'a i 
Wilfarth'a. Dyrektor jednak szkoły rolniczćj w Bernburgu i jego współ- 

racownicy poszli jeszcze dalój i za pomocą licznych badań udowodni- 
fa drobnoustroje, potrzebne do pochłaniania lotnego azota przez roś- 
liny motylkowe, różnią się odpowiednio do gatunków motylkowych, 


` 
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jakie uprawiamy. Istniałyby więc podług tego drobnoustroje dobro- | łem znacznych dochodów. P. D. w lasach krasnobrodzkich, kierując 


czynne, właściwie niektórym uprawom, tak samo, jak istnieją mikro - 
by zaraźliwe, właściwie pewrym chorobom, guźlicy, zapaleniu śledziony, 
ezerwonce i t. p. 

Stwierdzenie tego faktu, pozostające w zupełnćj zgodzie z nauką 
Pasteur'a, powiększyło tak już dość rozległe pole zjawisk, niemożli- 
wych do wytłómaczenia, jeśli je uważamy jako podlegle wyłącznie 
prawom chemicznym, a które biologia objaśnia od razu. Wszelkie 
prawdobodobieństwo przemawia za tém, iż w niezbyt długim czasie 
rola drobnoustrojów w żywieniu motylkowych, już dzisiaj nieulega- 
jąca żadnćj kwestyi, lecz dotychczas niejasna w swym mechanizmie, 
otrzyma zupełne wyjaśnienie za pomocą hodowli tych drobnoustrojów 
w odpowiednich warunkach. Prawdopodobnie dowiemy się wtenczas, dla 
czego taki organizm gruntu sprzyja pożywieniu grochu, nie zaś łubi- 
nu, i odwrotnie, za pomocą jakiego przebiegu odbywa się zatrzymy- 
wanie azotu przez mikroby. Nie ulega zaś najmniejszćj wątpliwości, 
że fakt ten sam przez się, jak też w swych skutkach, niemałą posia- 
da doniosłość dla rolnictwa. 


List od korrespondenta. 


Z okolic Józefowa Ordynackiego (pow. Biłgorajski), dnia 7 lutego r. b. 

Kiedy korrespondenci z rozmaitych stron donoszą, że śniegi po- 
gingiy, i cieszą się, że owce, bydło żywi się wrzosem, jagodzinami, 
młodą choiną, w naszym zakątku troska i obawa o jutro nie schodzą 
z myśli. Sniegi, jak spadły w początkach grudnia r. z., tak do dziś 
leżą na 6 cali głęboko. Wprawdzie od kilku mrozów przed świętami 
ziemia pod śniegiem, jak puch lekkim, na kilka cali zamarzła, ale 
stan powietrza w styczniu, kilka razy na dzień zmieniający się, zno- 
wu ją rozpuścił. Dziś po kilku mrozach zrobił się śnieg twardy, któ- 
ry ziemi na nowo nie pozwoli zamarznąć. Cieszymy się tylko, że 0- 
ziminy rozkorzenione i rozkrzewione, jako silne organizmy, będą wy- 
trzymalsze od późnych na gorąco, które przez dwa lata z rzędu prze- 
padły zupełnie. Jak wszędzie, nawet i na dobrych ziemiach, narzeka- 
ją na brak paszy, tak na naszych piaszczystych i wapiennych gruntach, 
daleko jest gorzćj. Gdy w latach zwyczajnych cały zarobek włościan 
idzie na kupno paszy, to dziś stan ten daleko jest krytyczniejszy. 
Włościanie za kupnem słomy jeżdżą do pow. Hrubieszowskiego, nawet 
za Bug, kilkanaście mil od domu. Jarmarki więc tutejsze były prze- 
pełnione bydłem, końmi, owcami, które za bez*en sprzedawali; dziś 
jednak podniosły się ceny i nie widać tego marnowania za byle co, 
jak było w początkach zimy; nawet młode krowy z mlekiem, lub na 
ocieleniu, są nieomal tak drogie, jak były w lecie r. z. Teraz płacą 
u nas za centnar siana 1 rub. 35 kop. do 1 rub. 50 kop., słomy 1 
rub. 20 kop. i więcój, za korzec pszenicy 5 rub. 50 kop., żyta, jęcz- 
mienia i gryki po 4 rub. do 4 rub. 25 kop., kartofli korzec 1 rubla. 
Cena koniczyny czerwonćj jest nam niewiadoma, bo rolnicy miejscowi, 
mało jćj produkując, zapewne sprzedawać nie będą; także i gazety nie 
notują cen koniczyny. 

Nasza okolica, choć Wieprz, Tanew i inne strumienie płyną przez 
nią, jest prawie bezrybna. Są to rzeki, niedaleko ze źródeł wypływające, 
płytkie, dające się w bród przechodzić, w których ryba utrzymać się 
nie może. Ale za to w strumieniu Szum mamy takie pstrągi, jakich 
nam najsławniejsze zakłady rybne pozazdrościć mogą Zwykle pstrą- 
gi ważą najwięcćj 24 funta; u nas poławiają się często 4 funtowe, rza- 
dzićj 6-funtowe, jeden zaś, dwa lata temu złapany, ważył 7 funtów, 
który miał łokieć długości, a 7 cali szerokości. Strumień, płynący przez 
lasy, przy ogromnym spadku, bystro bieżący, z wodą źródlaną, zimną, 
posiadający kilkołokciowe nory w brzegach pod olchami, wyłożony 
kamiennym spodem, posiadający miliardy miękkich robaczków, uwija- 
jących się po nim, jako żer dla pstrągów, jest przyczyną takiego 
wzrostu i wagi. To, co piszę, nie jest żadną blagą, o czóm kompe- 
tentni rybacy mogą się na miejscu przekonać. Brak więc ryb wpra- 
wiał nasze gosposie w zły humor, gdy się wigilia Bożego Narodzenia 
zbiiżała. Wprawdzie zakład rybny w Potoczku p. Przanowskiego za- 
opatruje tutejsze miasteczka, rozmaitemi gatunkami ryb, ale dalej ku 
wschodowi naszego powiatu z powodu dalekiego transporta już ich 
nie rozwożą. Lecz kłopot naszych gospodyń skończył się w roku ze- 
szłym, bo nowo założone gospodarstwo rybne w Krasnobrodzie obdzie- 
liło na wigili całą okolicę prześlicznemi karpiami i innemi tłustemi 
rybami. Okolica zaś pozbycie się tćj troski zawdzięcza p. D., nadleś- 
nemu tamtejszemu, który ukończywszy w Prussiech akademię leśną, 
zajął się także hodowlą ryb. Przed przybyciem p. D. stawy dzikie, 
> które przepływa Wieprz, zaledwie właścicielowi przynosiły sto 

fiati rub; dziś z tych samych stawów i porobionych sadzawek 
jest przeszło tysiąc rubli dochodu. Lecz jest dopiero początek pracy 
p. D. Z każdym rokiem będzie przybywało sadzawek i stawów, i 
tym sposobem co rok dochód zwiększać się będzie. W roku zeszłym 
pracowało 50 ludzi nad wydobywaniem pni, kopaniem rowów, 8ypa- 
niem grobli; nawet Wieprz kanałem przeprowadzonym nowe sadzawki 
zasila wodą. Miejsca więc błotne, niemające prawie żadnćj wartości 
prócz nędznego pastwiska, przy pracy i znajomości p. D. stały się źród - 
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się bardzo szlachetną myślą, że kiedy stare lasy padają pod siekierą! 
to na ich miejscu dla następnego pokolenia nowe rosnąć powinny. Tę 
myśl przeprowadza w każdćj wyciętćj porębie, gdzie prócz potrzebnych 
matek do obsiewu, porosłych jak świeca, zdatnych późnićj na materyał 
zagraniczny, z wielką koroną, nie pozostawia drobnego, niepotrzebnego 
pomiędzy matkami drzewa, które swoim cieniem szkodzą wychodzącym 
słabym roślinkom sośniny. Poręby są czyste, bez gałęzi, a co kilka 
łokci wyorane są pługiem skiby, aby spadłe nasionka łatwićj przyjąć 
się mogły. 

Lecz pod samym Krasnobrodem, na wydmie piaszczystćj, najwię- 
céj wpada w oko zagajniczek, ze szkółki leśnćj sośninką zasadzony. 
Nieprzyzwyczajone oczy do podobnego widoku patrzą ze zdziwieniem 
na prostość linii i regularne odstępy sadzonek. Wspominam o nim, bo 
jest to unikat w naszćj okolicy. Podobne sadzone zagaje widzieć mo- 
żna tylko za Wisłą, w lasach iłżeckich, bodzechowskich i innych; Lu- 
belskie pod względem gospodarstwa leśnego stoi w tyle za Wisłą. Lu- 
dek tylko miejski nie uszanował pracy p. D., bo bardzo wiele wysmu- 
kłych, opałowanych nad drogą zasadzonych brzózek, połamał, na bi- 
czyska powycinał, płot powywracał. 

, Influencya wkradła się także w nasz zakątek leśny. Ludzie mło- 
dzi i zdrowi przechodzą ją w dni kilka, lecz starsi przez kilka tygo- 
dni podnieść się z łóżka nie mogą. Leez dla ludu wiejskiego najnie- 
bezpieczniejszą chorobą jest zapalenie płuc, bo chory, nie mając na- 
tychmiastowćj pomocy lekarskićj najczęścićj umiera. Ona to zabiera 
rajwigoéj ofiar, najzdrowszych i najsiluiejszych ludzi; bo łud nasz wiej- 
ski zabobonny naprzód udaje się do guślarzy; dopiero, kiedy żaden ra- 
tunek pomódz nie może, ostatecznie do felezera. W jesieni i na wio- 
snę jest największa śmiertelność, bo lud rachując na ciepło, będąc 
lekko odziany, rozgrzany pracą lub tańcem, pije zimną wodę, wycho- 
dzi na chłodne powietrze i tym sposobem zaziębia się. Pomoc dokto- 
rów, którzy od o 3 i 4 miłe mieszkają, jest za kosztowna, bo gdy 
przyjdzie opłacić furmankę tam i napowrot, poradę lekarską i lekar- 
stwa, wtenczaj biednemu człowiekowi na ratowanie siebie ub familii 
braknie funduszów. Gmina jest tylko w możności zapobiedz, aby tę 
najzdrowszą ludność ratować od śmierci. Gmina powinna mieć fełcze- 
ra miejscowego, któryby kolejno wszystkie wsie do gminy wyg b 
objeżdżał i leczył wszystkich należących do składki bezpłatnie. y- 
datki na opłacenie felczera, najęcie mieszkania, kupno najpotrzebniej- 
szych lekarstw, jak chininy, olejku rycynowego i t. p., nałożone na 
wszystkich, niewieleby zaciążyły na kieszeni każdego; furmanki zaś 
do objazdów, kolejno dawane, niewieleby: przyniosły szkody gospodar- 
stwu, gdyż bardzo jest dużo dni w roku, że po całych dniach pasą 
się konie na pastwiskach. Bardzo często zdarza się, że biedak, nie 
mając tyle funduszów, aby posłać po felezera i odesłać go najętą fur- 
manką i zapłacić mu drożćj za czas stracony, sam wlecze się do nie- 
go na wózku rozgorączkowany, dobrze nieodziany. Taka droga, czę- 
sto po korzeniach i grudzie, zamiast pomódz, staje się powodem więk- 
szćj niemocy, a nawet śmierci. W. 


ROZMAITOŚCI. 


Przewożenie cieląt. P. ober-policmajster m. Warszawy wydał następują- 
cy rozkaz do policyi wykonawczćj: Z inicyatywy zarządu Warszawskiego Towaczystwa 
Ruskiego Opieki nad Zwierzętami, w rozkazie do policyi z d. 8 (20) marca r. z, za 
Nr. 68, ogłoszone było rozporządzenie, zabraniające związywania nóg przywożonym 
na targi cielętom, oraz zalecające trzymanie ich w specyalnie urządzonych miejscach 
ogrodzonych. Skutkiem powyższego rozporządzenia rzeźnicy miejscowi, uznając pierw- 
szy warunek za utrudniający handel cielętami, wystąpili z podaniem do wyźćj wzmian- 
kowanego Towarzystwa, prosząc o wyjednanie pozwolenia na związywanie cieląt pod- 
czas targu. W celu roztrzygnięcia kwestyi, o ile żądanie rzeźników zasługuje na u- 
wagę, zarząd Towarzystwa wyznaczył specyałną komissyę, która przy współudziale 
weterynarzy, wszechstronnie rozstrząsnąwszy i zbadawszy powyższą kwestyę, zaopiniowała, 
że rzeczonćj prośbie rzeźników można zadość uczynić pod pewnemi jednak warunka- 
mi, tyczącemi się bezcelowego męczenia zwierząt. W skutek zatćm odezwy, otrzy- 
manćj od prezesa zarządu oddziału Warszawskiego Towarzystwa Opieki nad Zwierzę- 
tami i zgodnie ze zdaniem wzmiankowanćj komissyi, tyczącóm się powyżćj przytoczo- 
nćj prośby rzeźników, polecam komissarzom cyrkułowym rozciągnąć nadzór za po- 
średnictwem podwładnćj im służby wykonawczćj, nad Ścisłóm zastosowaniem się właś- 
cicieli bazarów, oraz rzeźników i handlarzy przywożących cielęta na targi, do poniżćj 
wyszczególnionych przepisów: 1) Cielętniki, t. j. miejsca przeznaczone ua bazarach 
do sprzedaży cieląt, po doprowadzeniu do należytego porządku, powinny być utrzy- 
mywane w czystości, i tam, gdzie nie ma bruku w zagrodach, grunt powinien być 
twardy i mocno ubity, po skończonym zaś targu cielętniki należy niezwłocznie za każ- 
dym razem starannie zamiatać, oczyszczać i dezynfekować. Nadto każdy cielętnik 
powinien być zaopatrzony w odpowiedn'ą ilość wiader, lub koryt, do karmienia zwie- 
rząt. 2) Cielęta mogą mieć nogi związane tylko przez czas trwania targu, te j. od 
rozpoczęcia do chwili ukończenia takowego. Nadto nie należy wiązać mocno, przy- 
czem dozwala się używać tylko pęt splecionych ze słomy. 3) Miejsca, gdzie leżą cie- 
lęta, powinny być wyściełane kilkucałową warstwą słomy, którą należy zmieniać względ- 
nie do zanieczyszczenia takowój; w zimie zaś, podczas mrozów przechodzących 5° ni- 
żéj zera, cielęta powinny przykrywane czystą słomą, lub rogożami. 4) Handlarze, po 
przywiezieniu cieląt na rynek, przed rozpoczęciem targu i po ukończeniu takowego, 
t. je co najmnićj dwa razy na dobę, powinni nakarmić je polewką z mąki. 5) Pod- 
czas składania na wóz, lub zdejmowania z takowego, cielęta powinny być podnoszone 
za wszystkie cztery nogi, lub za tułów, składanie zaś ich na ziemię lub na wozy po- 
winno być uskuteczniane z całą ostrożnością. Noszenie cieląt na plecach bezwarun= 
kowo jest wzbronione. 


Ostrygi. W Arcachonie, który jest głównóm ogniskiem hodowli 
wstryg we Francyi, wyprodukowano ich w r. 1888 205,000,000, co 
przedstawia wartość 4$ miliona franków. Z olbrzymiej tćj ilości Fran- 
cya skonsumowała 100 mil., reszta zaś posłużyła do zasilenia podobnych 
zakładów w Marennes, Sables d'Olonnes i in. Pomimo wszelkich ostroż- 
ności, nagłe zmiany temperatury, choroby i ryby drapieżne niszczą o- 
koło 80% młodych mięczaków. Oprócz ostryg właściwych z rodzaju 
Ostraea, hodują się tam ostrygi portugalskie, należące do gatunku 

haea angulata, mające wartość pośledniejszą. Ostrygi wysyłane 
do Angli trzymają się tam przez pewien czas w morzu przy ujściu 
Tamizy, któréj woda, nasyconą częściami organicznemi, nadaje się wy- 
bornie do ich tuczenia. Część pewna sprzedaje się jako ostrygi an- 

ielskie i szkockie; inne ulegają nowćj wędrówce, wysyłane są bowiem 
5 Ostendy, gdzie przez obłamywanie brzegów nadaje się muszlom 
postać bardzićj regularną, co je zbliża do ostryg zwanych ostendzkiemi. 


Sprawozdanie tygodniowe. 


Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu. 
Toruń, dnia 10 lutego 1890. roku. 

W ubiegłym tygodniu mieliśmy dość piękną pogodę, temperatu- 
rę około zera. f 

Usposobienie targów: zbożowych było niemal na wszystkich pla- 
cach: słabe. i 

W New-Yorku wstrzymała się spekulacya zupełnie od kupna, in- 
teres cały ograniczał się więc tylko: na zaspokojenie potrzeb konsum- 
cyi. Ceny pozostały bez zmiany, Zapasy: kontrolowane . zmniejszyły 
się w ostatnim tygodniu o $ miliona buszli i wynoszą w obecnćj chwili 
31,489,000 w. stosunku do 34,874,000 przed rokiem. 

W Anglii były targi słabe przy cenach cokolwiek niższych. Ku- 

ującymł byli i tutaj przeważnie młynarze, którzy nabywali tylko ty- 

» ile nieodzownie na konsumcyę potrzebowali. 

We Francyi przy małych bardzo dowozach był popyt mały, a 
ceny niższe. 

W Belgii i Hollandyi przy zupełnym braku zbytu, a wielkich za- 
pasach, nie zdołały się ceny zeszłotygodniowe utrzymać. 

Na giełdzie belińskićj było usposobienie słabe, ceny jednakże 
nozostały prawie bez zmiany. 

Na placu naszym był popyt niewielki, ceny jednakże notujemy 
takie same prawie, jak przed tygodniem. 

Płacono za 1,000 kilogramów: 


Rub. za pud 
Marek |przy kursie 
225 


w funtach 
hollender- 
skich 


NAZWA ZBOŻA 
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Pszenicy transito 120—133 | 115—130 | 0,85—0,96 

„ krajowćj pstrój 120—126 | 165—170 

i ż pstrój 128—1314 170—175 

p » Jasnój 120—126 | 168—175 

s a = wyborowój 128—133 | 180—182 
Żyta transito 118—125 | 105—120 | 0,77—0,88 

n. krajowego 118—122 | 160—168 

s a 124—128 | 168—170 
Jęczmienia transito 100—145 | 0,75—1,07 

ń krajowego 120—165 | - 

Owsa ruskiego transito 100—115 | 0,73—0,85 

„ , krajowego 145—155 
m transito 105—145 | 0,77—1,06 

n Na paszę 128—135 

„  warzelnego 140—-165 

» . Victorya 140—180 
Rzepaku transito 210—240 | 1,52—1,74 

„» _—  oclonego 240—260 

Rzepiku — m — 
Łubinu niebieskiego oclọn. 115—130 ; 0,85—0,96 
żółtego 115—135 | 0,85—0,99 
Wyki czarnćj gí | 130—155 | 0,96—1,14 
Kuchu rzepakowego © 6,20—6,60 0,94—0,97 
n lnianego e 6,40—6,60 0,94—0,97 
Otrąb pszennych g) [445—460 | 0,66—0,67 
„ żytnie 4,70—4,80 | 0,69—0,71 
Koniczyny czerwenćj S 30— 46 | 4,42—6,64 
ń białéj 25— 50 | 3,68—7,37 
ki 22— 28 | 3,24—4,12 
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W Hamburgu były targi na okowitę trochę słabsze, a ceny pla- 


cono prawie bez zmiany. Płacono: 


loco bez beczki marek — SoS kop. + 
w becz. kontr. loco „ 214 | E EEEE" 
na luty 213/ PRE 30 |.2 
na luty-marzec i 213) i 4 B —A $ 30 Ę 
na marzec-kwiecień „ 2134 Sika  „ 30 14 
na kwiecień maj „22 | EE SĘ s 2-81 > 
na maj-czerwiec FE 22 Sag RE: 4-98 78 


DZISIEJSZE KURSA BERLIŃSKIE:: 
Ruskie banknoty 222.90 marek 


Pszenica na kwiecień-maj 201.00  „ 
n na czewiece-lipiec 199.00 „ 

„ New-York 86.75 Et 
Żyto loco 174.00 5 
„ na kwiecień-maj 172.50 z 
„ Dna maj-czerwieć 171.50 3 
„ na czerwiec-lipiec 172.20 , 
Olej rzepak. na kwiecień-maj 66.50 > 
w n»n na wrzes.-paźdz. 60.00 n 
Okowita 50 m. loco 52.90 iy 
Okowita 70 m. loco 33.50 „ 
Okowita 70 m. na luty 838.10 > 
Okowita 70 m. na kwiecień-maj 33.20  „ 


CENY ŚREDNIE w WARSZAWIE ZE ŹRÓDŁA URZĘDOWEGO. 


Za czas od 8 do 15 lutego. 


Pszenica korzec 6.30—.— || Kapusty główka kóp. 5—10 
yto į 4.50—,— Kartofii Korzec rub. 2201.50 
Owies. p. .80.—.94 || Buraków korzec rub. 1.50 
Jęczmień korzec 5.00—0.00 || Sól ud kop. 45—50 
Gryka y —.—3.75 || Pieprz unt kop. 50 
Groch polny n  5.40—6.20 || Octu zwyczajnego kw. k. 5 
Rzepak letni y 10.00 || Octu stołowego kw. kop. 10 
Rzepak zimowy i 12.00 || Spirytus czysty wiadro 11.5 
Wół najlepszy rubli 102 || Spirytus 78 pr. — 
Wół średni Y 84 || Okowita 40 pr. £ = 
Wołowina polędwica f.k. 18—22 || Wódka 10 pr. = 8.65 
Cielęcina 12—15 || Wódka 6 pr. szum. , 4.66 
Wieprzowina 12—15 || Siemię lniane garniec kop. 20 
Baranina 14—18 || Siemię konopne garn. MIEC, || 
Łój wołowy 12—14 || Chmiel krajo pud rub. — 
Słonina | 15—16 || Chmiel zagranicz. „ „ — 
Sadło świeże 15 || Świece stearyn. funt kop. 24 
Smalec wieprzowy 20 || Drzewo twar. saż. kub, rub. 15.50 
Indyk żywy 00—00 || Drzewo opał. sosn. za sąż, 
Indyk bity 2.50—3.00 kub. zawier. 182 
Perliczka żywa ——1.00 ang. stóp. kub. rub. 14.00 
Kaczka bita 60—70 || Piwo zwyczajne wiadro kop. 50 
Kura bita 75 || Piwo bawarskie  „ „ 1— 
Kasza pszenna garniec—.35 || Oléj Iniany pud rub 4.20 
Kasza perłowa » —.30 || Olej konopny = » 5.50 
Kasza grycz. drob. n —.25 || Olej rzepakowy  , n: 4.20 
Kasza gr. zwycz. n —.28 || Olej oczyszczony 3 5.40 
Kasza jęczmienna u T5 osk funt - 574 
Kasza jaglana n —25 || Mydło zwyczajne „ kop. 11 
Kasza owsiana n .—.25 || Mydło szare > 9 
Mąka żytnia razowa pud .95 || Płótno konopne arsz. „  — 
Mąka żytnia pytlowa „ 1.50 || Płótno Iniane R — 
Mąka pszenna Nr. 000 2.30 || Len pud rub. $ 
Mąka pszenna krupcz. „ 2.50 || Konopie 7 r 
Mąka gryczana n 1.10 || Skóra końska sztuka 2.25—4 
Mąka ziemniaczana n 2.70 || Skóra cielęca  „ 0.—12— 
Otręby żytnie n»n 65 || Stal krajowa pud 5.60 
Otręby pszenne » 60 || Stal angielska 10.40 
Chleb żytni funt 24 || Żelazo kute p 2.10 
Chleb sytny n 34 || Żelazo walcowane „ 1.90 
Chleb pszenny » 6% || Węgiel kam. kraj. pud kop. 16 
Chleb lepszy » 13 || Koks z fabryki gazu z do- 
Mleko świeże garniec 30 stawą czetw, kop. 1.32 
Mleko zbierane 3 19 || Węgiel angielski czetwiert” 1.80 
Masło świeże funt 35—45 || Nafta kaukazka garniec kop. 27 
Masło solone „ n, _ 30—33 || Płacono za dzień roboty wy- 
Smietany garniec 1.20—.140 robnikowi kop. 50 
Cukier kostkowy funt 134 || Wyrobnikowi z koniem rub. 2.50. 
Kawa n Wyrobnikowi z 2 końmi 3.50 
Jaj kopa kop. 127 


